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8 milionów ludzi bez dachu nad głową
(Otrzymanie działań wojennym dla wspólnej akcji ratunkowe!

PARYŻ. (P .A .T .). Pow ódź w 
Mandżurji przybiera zastraszają  
ce rozmiary. W  m iejscowości 
Sansin utonęło kilkaset osób. 
Straty m ateijalne w  tym rejonie 
docnod/ą do 60 tniljonów dola­
rów chińskich. Nie licząc szkód, 
poczynionych w zbiorach. W  o- 
kolicach Hou -  Hoi szyny kolejo 
w e oi az kilka m ostów  zostały zer 
v :mc i uniesione z wodą.

W  cią^u dnia w czorajszego  
k lęsk a  pow odzi d osięg ła  kuliju- 
n a cy jn eg o  punktu. C ałe in.asta  
sa zatopione. T y sią ce  o s ó d  u t o  
noto. a liczba ludzi, pozbawio- 
ti"'fi dachu nad głowa, wyn>si 
OP*ychrzas ponad osiem mil jo 
r ‘w. W  niektórych  w siach  i 
"'i-fsfaeh woda dochodzi do oś* 
r i; i  m etrów  w y so k o śc i. W sp a - 
r de zapow iadające się  zbiory  
z J - ' a’v  d oszczętn ie  zn iszczon?  
‘-y*racja  jest katastrofalna

T y sią ce  nartyzam ów  ch Ą~ 
?K»cn prow ad zących  w alkę rod  
jjazcjo^S p rzeciw  Japonii, pod 
dało się. w spółracując obecnie  
r  ia p rr '3  w  akcji ratunkowej. 
W ou a w zbiera w  d a lszy m  cią­
gu, najbardziej zagrożon e są te

Powrót P. Prezydenta 
RzpliteJ

Jutr® Jo»i oczekiwany powrót P. F rezy  
dema Rcplitej z W isły. W  dniu 14 b. 
m. P. Prezydent wyjedz,e do Częstocho 
wy na uroczystość Jubileuszu Klasztoru 
Jasnogórskiego. W  drugiej połow"; bie 
żącego m :siąca t:4ać się ma P. Prezy­
dent Rzpilte] do Krynn-y,

Min. Zaleski po uriople
Miwister spraw za gran itznych, p. A u­

gust Zaleski, powraca do W arszaw y 16 
b. m, po ur.opie c-ypociynLcro "m i ©- 
bejmuje urzędowanie.

Zniżka taryfy pocztowej
.Ui-ńaterstwo Poczt i  Teiegra*dw roz­

waża kwestję ąbaiżenja o-.iiU za listy i 
karty korespondencyjne. Obecna taryfa 
uczyniła poczty polską najdroższą pocz­
tą w Europie i soowesjowała znaczny 
spadek korespondencji.

Ministerstwo zamierza powrócić eto o 
piat, jakie obowiązywały pmed ostatnią 
podwyżką, a Węc do taryfy 25 groszy 
za list w korespondencji wewnętrznej za 
miejscowej i do 15 groszy za karty ko­
respondencyjne.

Jeden z ostatnich
ŁUKÓW. (P .A .T .). W e w si 

Tchórzew, powiatu łukowskiego  
zmarł ostatnio jedfcn z nielicz­
nych już weteranów 1863 roku, 
Tadeusz Guz, liczący 90 lat.

W sobotę, 
w niedzielę i 
w poniedziałek

„Ostatnie Wiadomości”
ukażę się w zwiększonym form.

6-CIU STRON, 
przynosząc dodatki:

-  ZE ŚWIATA PRACY,
—  SPORTOWY.

reny objęte przez sieć wodną ’ Charbinie część  m iasta, polożo* 
rze1 i Sungari. j na niżej, stoi pod w odą.

K oryta tej rzeki nie m ożna J  Ł odzie m otorow e patrolują po  
odróżnić, pow stało  b ow !em  jed] ulicach rozm aitych m iast. Na 
ino jezioro o olbrzymich rozm ia' przyw rócenie kom unikacji trans 
rach. L udność szuka schronienia syberyjsk iej trzeba będzie co* 
na okolicznych  w zgórzach . W  najmniej 10-ciii dni czasu .

Polscy szabliści w finale 
turnieju olimpijskiego

Dalsze relacje z Los Angeles
LOS ANGELES. (Specjalna  

obsługa). Radosna nowina nade 
szła z „Miasta Aniołów*': szabli 
ści polscy  w  pierwszem w ystę­
pie na igrzyskach wykazali, 
iż są groźnymi przeciwnikami.

W  pierwszej grupie polscy sza 
bliści odnieśli dwa świetne zwy  
cięsłw a, bijąc zarówno Meksyk,

Przed otwarciem parlamentu Rzeszy
mówi się juz o jego rozwiązaniu

BERLIN, (tel. w ł.) R ów nole­
g le  z pertraktacjam i z oficjał* 
nem i czynnikam i o udział w  rzą 
dach, h itlerow cy p rzy  pom ocy  
bomb i strzałów  usiłują pozbyć  
się sw oich  przeciw ników  poli­
ty czn y ch .

REWIZJA KONSTYTUCJI

Sytu acja  gabinetow a jest na­
dal jeszcze  n iew yjaśn iona. P od  
cza s w czo ra jszeg o  obchodu rocz  
n icy  konstytucji w eim arskiej w  
obecności prez. Hindenburga  
przem aw iali kanclerz von Pa* 
pen I m in ister spr. w ew n. von  
G ayl. Obaj podkreślili koniecz  
ność rew izji obow iązującej kon

stytucji, a p ized ew szy stk iem  sy  
stem u w yb orczego

H1NDENBURG —  HITLER

Rokow ania kanclerza R zeszy  
z przedstaw icielam i stronnictw  
p o lityczn ych  jeszcze  trw ają. 
Punktem  kulm inacyjnym  tych  
rozm ów  będzie piątkow a konfe  
rencja. prez. Hindenburga z Hi 
llerem . W edle krążących  pogło  
sek kanclerz Pajjen jx>slada pel 
ne zaufanie prez. H indenbur  
ga, k tóry  nie p rzych y li się do 
.żądań narodow ych  -  socjali­
stów , j>owo!ania H itlera na u* 
rząd kanclerza.

PAPF.N POZOSTAJE NA CZELE 
RZĄDU

W ed le  p  iw szech n ego  m nie­
mania prez. Hindenburg prag* 
nie u tw orzyć, pod przew odnic­
tw em  P apena, gabinet z u a z i i -  
lem  hitlerow ców . G dyby w no 
w ym  R eichstagu  rząd taki nie 
u zy sk a ł w ięk szości, w ów czas  
zosta łb y  parlam ent znow u roz­
w iązan y .

Frakcja centrow a sejm u uru- 
sk.r g o  w y sto so w a ła  do frakcy;- 
narodow o * so cja listyczn ej i n>e 
m ieo co  * narodow ej zaproszenie  
do odbycia w dniu 13 b. m  
w so b n e j  konferencji w  spraw ie  
w y b a w  prem iera oraz sfo i n jp  
w ania rządu Krajowego.

Już po rewolucji w Hiszpan]!
Rząd republikański opanował sytuację

MADRYT. (T el. w ł.) . Pucz 
moharchistyczny w  Hiszpanji zo 
stał przez rząd republikański stłu 
miony. Sytuację w Madrycie opa 
nował rząd natychmiast, gorzej 
przedstawiała się sprawa w An­
daluzji, w  której stolicy —  Se­
willi, przez jeden dzień rządzili

zrewolucjonizowani monarchi­
ści. Ostatecznie jednak w dniu 
wczorajszym bunt został całko­
wicie zgnieciony a przywódcy je 
go aresztowani. W śród areszto­
wanych jest wielu generałów z 
San Jurio na czele.

W  Madrycie j wielu innych mia

stąch odbyły się manifestacje na 
cześć rządu 1 republiki. Na odby  
tych zgromadzeniach pow zięto  
rezolucje domagające się eneęgi 
cznego ukrócenia buntowniczych 
monarchistów, kary śmierci dl- 
przywódców ostatniej rewolty.

Marsz na MuKden
chińskich oddziałów partyzanckich

PARYŻ. (P .A .T .). W  północ­
no -  zachodniej Mandżurji chiń­
skie oddziały partyzanckie zagra 
zają coraz bardziej Mukdenowi,, 
Dow ództw o japońskie zamierza

stłumić w zarodku cały ruch par 
tyzancki. Japończycy chcą zająć 
Tien -  Tsin i Pekin i w ten spo­
sób przeciąć dostęp do Man­
dżurji.

Przesilenie rządowe w Rumunii
BUKARESZT. (A .T .E .). Rząd dzy Maniu a koroną nie zostały  

W ajda W ojw od, uważając sw e zlikwidowane, 
nadanie za skończone, podał się 
formalnie do dymisji.

Król w ezw ał przywódcę zara- 
nistów Maniu, który jednakże od 
mówił przyjęcia misji utworze­
nia now ego gabinetu. W obec te 
go k'ći Karol pow ołał ustępują­
cego premjera Wajda W ojwod.

Odmowa Maniu przyjęcia sta 
r.owiska premjera w yw ołała wiel 
kie w .a ien ie  w kołach politycz­
nych, poniew aż stanowi dowód, 
i i  pomimo długotrwałych pe*- 
trakiacyj nieporozumienia pomię

Bandera pclska n a i w ł u i  
Kontrtorpedouca

PARYŻ. ( P . A . I . ) .  Wczoraj od 
było się w Cherbourgu podniesie 
nie bandery na kontrtorpedowcu 
polskim „Burza**. W uroczysto­
ści w zięli udział oficerowie pol­
scy i francuscy. Ceremonja zredu 
kowana została do minimum ze 
względu na żałobę po załodze 
„Prometeusza*4.

Ambasador japoński w W a­
szyngtonie udał się do ministra 
Stim soni w  celu zasiągnięcia in 
formacji co do stanowiska Sta­
nów Zjednoczonych w kwestji 
Mandżurji. Stjmson podkteślił, że 
Stany Zjednoczone są stanowczo  
przeciwne roztaczaniu kontroli 
nad Mandżurją przez Japonję.

jak i Danję.  Polska dzięki tym 
zw ycięstw om  wchodzi do finału
bez względu na wynik z W ę g r a ­
mi.

W  meczu z Meksykanami wa l ­
czyli ze strony polskiej Friedrich, 
Suski, Segda  i Dobrowolski .  Me­
ksykanie okazali się bardzo sła­
bymi ale ambitnymi przeciwni­
kami i mecz przegrali  10:2. Fried 
rieh odniósł  3 zwycięstwa,  Sus­
ki 3 zwycięstwa,  a Segda i Do­
browolski  po 2. Stosunek tou- 
ctiów wynosi  64:51 na naszą ko 
rzyść.

W  meczu z Danią,  zakończo­
ny m  zwycięstwem Polaków 9:5, 
walczyli Friedrich, Segda,  Lubicz 
i Pappe.  Najlepszym n a s z y m  re­
prezentantem był dr. Pappe.  Od 
niósł on 3 zwycięstwa,  Friedrich 
o d n ió s ł  również 3 zw cc*ęrtwn, 
Segda  2, a Lubicz jedno. Stosu­
nek Touchów wynosi  62:45 na na 
sza korzyść.

Nasi najgroźniejsi  przeciwnicy 
Węgrzy  rozegrali  spotkanie v Mc 
ksykiem. bijać go 14:2. a Danię 
11:1.

AMERYK A N IE  ZNĆlW  
Z W Y C I Ę Ż A J ?

F l ia ł  b iegu na  400 m rtre w  s triem  4o 
r o ln y m  p an ó w  p rzyn iósł p ew ną n le s p o  
ftziankę ,v p o s ta ć 1 wy,-granej am erykan.’ 
na C ra b b e  przed F ran cu zem  T «riscm . 
Pr.tedstawtifciele żółte j nasv rtrnchnięcil 
zo. : 'i n a  d alsze  m iejsca.

C z a s  żw y c .ę z c y  w y n o s 1 4:45.4. św ie ł  
n y  ten  w y n ik  jest oczy w iśc ie  now ym  rr 
kordem  św ia tow ym .

WYNIKI Z  RINGU
W  dalszym  ciągu tu m ie iu bokserskie  

go ro zeg ran o  n as tęp u jące  spo tjjąn ia :
W  w ad ze  p ó łcężk ie i M u rp h y  (Irian  

d ja) p o k o n a ł r,a p u n k ty  M illera  (A m erv  
k a ) ,  C a rs te n s  (P o łu d n io w a A fry k a ) 
zw y c ięż y ł B e rgera  (N iem cy ). Jorgesen 
(D a n ia )  w y g ra ł z L angem  (A rg .) , k o s  
si (W ło c h y )  po k o n a ł M astorfcbda (G re  
eta).

W  w adze p ió rkow e, b b n es (A m ery k a ) 
w y g ra ł n a  p u n k ty  z A ra ico  (M eksyk) a 
C a rlo sso .j (S zw ecja ) zw ycięży! na  punk 
ty  J; p o ń czy k a  K am eoka

W  w ad ze  ś r c d i . t j  M ich e lo t (F ra n c ja )  
w y g ra ł n a  p u n k ty  z K anady jczyk iem  
Lwoie

TABELA  LDTERJI
Wczoraj w  p i e r w s z y m  d n i u  c i t i j f  

p .iw m ą  4 - e j  k l a * y  2 5 -e j p o l s k i e j  In 
t e r j i  p a ń s t w o w e j  w y l o s o w a n o  n a  
s t e p u j ą c e  w y b r a n e :

60 600 z ł. n a  N r .  lSJWl
2 .000 z ł  n a  N r  71)012
P o  zl. 100(1 na N r  99019 lifeć* 

ir»«53.
Po zł. i150 na Nr. 41511 si 1*0 818! 1
P o  z ł. 400 n a  N r .  9878 1093] 23119.5 

33564 34981 43942 51044 55991 70*31. 
113969. 119016 122823 135352 i j 78:15 
143949

P o  z l  350 n a  N r . :  41029 148;;:;
54547 5700.3 63356 64769 77574 !>r: "  
101078 1 D 6 5 3  127281 127662 138979

BestjalsRi mord hitlerowców
BERLIN. (P .A .T .). Bestjalskie 

go inurdu dokonała grupa umun­
durowanych hitlerowców w Po- 
tembie pow. G liw ickiego, na 22- 
Ietnim robotniku Konradzie Pie- 
czusze.

Po północy hitlerowcy zaje­
chali samochodem ciężarowym 
pized dom. w którym mieszkał 
P^eczusza i wdarłszy sie do mie­

szkania pastwili się nad b e ź b r o n  
nym, bijąc go do krwi. Pieczu- 
sza wydar ł  się napastnikom z. 
rąk, wówczas  jeden z nich strze­
lił do niego, zabijając go na 
miejscu. ^

Również i brat zabitego został 
ciężko pobity. PoFcja aresztowa 
ła jednego z napastników.
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Pojedynek na nuże w walce o dziewczynę
Młody ogrodnik poranił ciężko swego przyjaciela rywala
Z p o c •'4*1'icm la ta  ub ieg łego '  nocv sie p o r a c h u j e m y  — Ja* f J a r z ą b e k  o p r z y to m n ia ł  i z a _ 

roku do m a ją tk u  „ W i e s ł a w ó w - ,  rząbek  s tawi ł  się bardo .  czą ł  w z y w a ć  pom ocy.  Kiedy
k a “ pod W a r s z a w ą  zostal i  p r zy  i — „Mogę się z a r a z  z tobą ro nadbieg ł  R y s z a r d  C h rom ań sk i ,
jęci  do  pra c  w  ogrodz ie  4‘rej ,  op rawić .  —  ; J a r z ą b e k  k lęcza ł  p r z y  swojej
młodzi  ch łop cy  z okol icznych P r z e r a ż o n a  J a d w ig a  uciekła ofierze i rozpacz l iwie jęcza ł :  
ws i :  21-letni Antoni  Ja rz ą b e k ,  jj0 (jomu, a ch łopcy pozostaM —  Zabi łem W it k a ,  zamordo-  
dw a j  bracia  18 letni R y s z a r d  i s to jąc  na prz ec iw  siebie z wałem.  . . . .
20-letni M a r j a n  C h r o m a n s c y  o- groźneni i  minami .  ( ZaUiłc "  s tan ie  c iężkim prze
raz  14*letni Wi to ld  Zatuła.  Jar  ząbek g łośno  k rz y c z a ł :  ! wieziono do szp itala.  S y n

O g r o d n i c y  mieszkal i  r a z e m .  —  P o w ie m  do gospodyni ,  że 
u szopie i żyli ze sobą w p r z y -  chcesz  Jadz i  zrobić k r z y w d ę .  '

W ą t l e j s z y  Za tuła  zaczą ł  się 
n a ć  iror rznie.
—  J e s t e ś  z a z d r o s n y  i nie rno-

k ła dne j  zgodzie.
Zawiść  pomiędz y  nimi wybti  

cliła od czasu,  k i edy  do m a j ą t ­
ku p r z y j e c h a ł a  cór ka  d z ie r żaw  zesz mi da ro w ać ,  że m a m  
czyni ,  uczenica  w a r s z a w s k i e g o  n je j większe  szczęście. . . .
g i m n a z ju m ,  16‘letnia Jadz ia  
K a r w o w s k a .  J a d w ig a  mimo róż 
n i cy  pochodz en ia  i w y k s z t a ł c e ­
nia  z a p r z y ja źn i ł a  się z chłopca  
mi. R a z e m  z nimi pie lęgnowała  
kw ia ty ,  a wieczor ami  opo wi ada  
ła ch łopcom o cud ach  szkoły.

— Bedziesz miał  szczęście,  
jak ci kości  połamię,  — odciął  
J a r / a b e k .

Zatu ła  chwyc i ł  s ę k a t y  kij  i za

chłopski  po miesiącu wylizał  się 
z choroby ,  wy l iza ł  się z ran i 
powróc i ł  do zupe łnego  zdr o ­
wia.

Ja r z ą b e k  staną? przed  sąde m  
o s k a r ż o n y  o usi łowanie zabój -  

i s twa .
—  Nie chc ia łem mu zrobić 

k r z y w d y  — mówi c ic hy m  gło ­
sem — g d y b y m  nie miał  p r z y  
sobie noża.  s kończy ło by  się na 
bójce.  —  Ja ten nóż  włożyłe m

T * 1Wesoły Kącik
J L<£5=31

ULICZNY SPRZEDAWCA 
KSIĄŻEK

. . —  No spróbuj ,  ja też nic je '
J a r z ą b e k  z a k o c h a ł  się w cizie s tem ułomek.. .  

w czyn ic ,  chodził  za nią. j ak  J a r z ą b e k  podszedł  do szcze-  
cien i z a n i e o b y w a ł  się w p racy .  ^]jw e s 0  ry Wa]a j ud e rzy ł  go w 
R ó w n ie ż  o w z g lę d y  Uczenicy^ zai, ^w a r z . j en w y m i e r z y ł  napast -

’ nikowi cios ki jem. W y w i ą z a ł a  
i sie wa lka  na pięści i w newnei 

chwil J a r z ą b e k  nie panu jąc  nad

s łan ia jąc  sie nim w y z w a ł  kole-j  od ru ch o w o  do kieszeni ,  k iedy
biegłem za Za tufą  i pan ienką .

b iega ł  m ło d s z y  od niego Zatu 
ła i... zdo ła ł  p o z y s k a ć  se rd us z  
ko  Jadwigi .

Kiedy  brac ia  C h r o m a n s c y  cio sobr\ w y c i ą g n ą ł  z
mcsii  J a r ząbk ow i ,  że „ W ite k  z 
p an ie n k ą  na r a n d y  się u m a w i a 1’. 
J a r z ą b e k  poszedł  do s tudni  i 
chc ia ł  się utopić.

Z a m i a r  je g o  udaremni l i  C h - o  
mar i s cy  i j e szcze  tej  samei  no- 
c v  wym og l i  na Zatule,  by dał 
spokó j  f l i rtom Pogodzi l i  sie i 
pos tanowil i  więcej  nie nadska -  
1 !:' ' '-;dzc k tóra na jp i e rw
u d a w a ł a  p r z y j a ź ń  do w s z y s t ­
kich cz te rech ,  a by  pote m w y ­
br ać  jed ne go  i to n a jm ło ds zego  
w*ród  nich.

C z e r w c o w e g o  upa lnego  wie- 
e /o r a .  Ja r z ą b e k  ścoiał  gafezie z 
d rzew  d u ż y m  nożem,  k iedy  r a  
(tnóżce do j r za ł  p r z e c h a d z a j ą c a  
su; parę.  Rzuci ł  pracę,  nóż scho 
wał  Jo kieszeni  i dopędz ił  żako  
cl ianych.

— C o  tu robicie —  z a p y t a ł  
c z e r w o n y  z zazdrośc i . . . '4

— To ciebie nie obchodzi — 
rzuci ła ,  —  niebacznie  Ja d w ig a .

W t e d y  J a r z a b e k  za c z ą ł  w y ­
m y ś la ć  dz iewczynie .  Za tuła  s ta  
nał  w obronie uczenicy .

— T e r a z  sobie ode jdź  — po-

kieszem noz
i ud e rz y ł  t r zyk ro tn ie  Zatułę.

Chłopiec  padł  na ziemię, z a ­
lany  krwią .

Pot em .  W i t ek  bił mnie ki jem 
a ja mia łem gołe ręce,  p r z v n o m  
l ir em sobie o i k / u i nie wiem. 
.iak to się stało,  żv go p o ra n i ­
łem.

P  i szk odo wany  /  a T d a . ’m ó w i :
— Już  ja u r a z y  do niego nie 

morę. . .44
J r r ? ą b e k  s k a z a n y  zos ta je  na 

rok wiezienia,  ze względu na 
d o t y c h c z a s o w ą  n ieka ra lność  i 
r r łt;dv wiek.

wiedz ia ł  do J a r z ą b k a ,  —  a w swoją  „hunorowość"  zawiść w

Ojciec strzela do syna
i broni sią, że czynił to w obronie własnej

złość. Macocha stanęła po s tro­
nie męża  i uderzyła Aleksandra.

Wiktor  spaceru jący po ulicy, 
usłyszał odgłosy awantury,  przy 
biegł więc na pomoc bratu.  Wte  
dy rozwścieczony Czuchryta wy 
ciągnął  rewolwer i skierował lu­
fę w  stronę Wiktora.  Przerażeni  
bracia rzucili się do ucieczki. 
Pie rwszy wybiegł  Wiktor,  Alek­
sander już nie zdążył zbiec i padł 
trafiony kulą.

Wczora j  Michał Czuchryta sta 
nął przed Sądem Okręgowym, o 
skarżony o usiłowanie zabójst ­
wa  syna.

Oskarżony do Winy się nie przy 
znajc, tłumacząc,  że rewolwer  
wystrzeli ł  sam w czasie jego sza 
motania się ze synem.

Obrońca  prosi o odroczenie 
sprawy, celem dokonania oglę­
dzin lekarskich oskarżonego,  któ 
ry został  uprzednio pob>tv przez 
obu synów, jeżeli strzelił to w o 
bronie własnej.

Po zbadaniu świadków, którzy 
zeznali, że synowie pierwsi  na­
padli na ojca, Sad wydał  wyrok 
skazujący Michała Czuchrytc na 
5 miesięcy więzienia.

Michał  Czuchryta  znany  dzia­
łacz komunistyczny owdowiał  i 
został  w mieszkaniu przy ul. 
Czerniakowskiej  212, wraz z trze 
ma  dorosłymi synami. Najmłod­
szy z Czuchrytów,  Wiktor ,  prze- 
jąwszy  po ojcu zamiłowania w y  
wrotowe,  rozpoczął  akcję an ty­
pańs twową,  za co został  os ad zo ­
ny w więzieniu.

Stary Czuchryta nie żywił do 
swoich synów miłości o jcow­
skiej. Stosunki rodzinne zaostrzy 
ły się jeszcze, kiedy Czuchryta 
zaręczył  się z młodą  kobietą.  Mi 
nio perswazj i  dzieci, ożenił się 
w styczniu b. r. Dwaj  obecni 
synowie niechętnie patrzyli na 
macochę.  W  wyniku ustawicz­
nych awantur  ojciec wypędzi ł  sy 
nów z mieszkania.  W  marcu wy 
puszczony został  z więzienia naj 
młodszy Wiktor.  Nie mając pra­
cy, ani dachu nad głową prosił 
s ta rszego brata Aleksandra,  Iw 
wstawi ł  się za nim do ojca. 13 
marca bracia przyszli pod dom 
ojca,  Aleksander sam wszedł  do 
mieszkania i prosił ojca, by przy 
iał do siebie bezdomnego W i k ­
tora.

Stary Czuchryta wpadł w

W królestwie plotek
W maglu zelżono i oplwano plotkarkę

W  Sądzie Grodzkim, sprawa:  maglu ściągnęła.  A jeszcze kie­
dy Kościanecka z miłości do je ­
dnego z lokatorów domu, zaczęła 
blednąc i chudnąć,  zaraz porobi ­
ły się plotki

Raz WiKtorja Kościanecka 
przed bramą zadumana  stała, kie 
dy właśnie z magla wychodziły 
dwie obce dziewczyny,  niosąc 
koszyk z bielizną. Jedna z nich 
miała się odezwać:  „Popatrz to 
ta, o której Miaciaszczykowa opo 
wiadała. . ."

—  Co wam opowiada ła?  —  
stawiła się hardo zaczepiona,  a 
dziewczyny zaczęły chichotać,  ro 
biąc do siebie porozumiewawcze  
miny.

Innym razetn, gdy córka dozor 
cy przechodziła podwórkiem, z 
okna wyj rzała jakaś głowa i rzu 
ciła wślad za Kościanecka:

—  Te, Wikta,  nie zgub cze­
go...

Kościanecka odrazu zmiarko­
wała „co to za p lotka“ i domyśli 
la się, gdzie mogło się oszczer­
stwo zrodzić. Do magla wzburzo 
na pobiegła i zaczęła kłótnię z 
Maciaszczykową.

Maglarka  z początku zacho­
wywała  spokój,  ale wreszcie znic 
cierpliwiona zaczęła krzyczeć:

—  Mnie wcale panna Wiktor ia 
nie obchodzi,  nie moją rzecz pil 
nować pannę od wypadku,  mnie

„pyskówka" ,  tylko jeszcze z do­
datkiem...  bo Wiktorja Macia­
szczyk oskarżyła Wiktorję Koś- 
cianecką o obrazę słowną i... o- 
plucie.

| Obie pr.uie mieszkały w jęd­
rniej kanio nicy przy uf. Ogrodo- 
Jwej. Maciaszczykowa prowadzi­

ła w bramie magiel,  a Kościanec 
ka jako córka dozorcy była jej 
sąs iadką z przeciwka.  W maglu, 
j ak wiadomo maglują nietylko 
wałki ale i języki.

Z całego domu, ba nawet z ca 
łej ulicy służące się schodzą i nie 
żałują skóry bliźniego.

Wiadomo, że Wikc ia  Kościa­
necka po pańsku się nosi, nosa 
zadziera i z byle kim się nie za­
daje. Więc  na siebie przez tę

o to głowa nie boli...
—  Od jakiego „w ypa dku "  — 

na cały głos awanturowała  się 
Kościanecka —  ty łaidaczko, każ 
de z twoich dzieci ma innego oj­
ca!

Maciaszczykowa aż zbladła z 
obrazy.

—  Precz z moich oczu.
Ale panna  Wiktor ia  swoja opin 

je zaakcentowała  jeszcze naplu- 
ciem w oczy plotkarki.

Zelżona i opluta Meciaszczyko 
wa wniosła skargę do policji 
Kościanecka zasiadła w Sądzie 
na ławie oskarżonych.

—  Może się panie pogodzą?  
proponuje sędzia.

— Pyskowania  to jej wybaczę,  
mówi Maciaszczykowa,  ale pluć 
w  gębę sobie nie pozwolę. . ."

W o b ec  tego Kościanecka za 
podwójną  zniewagę została ska­
zana na dzień aresztu.

Józiek jest ulicznym sprzedaw­
cą książek.

—  Zawsze mnie do książek, 
już od maleńkości,  ciągnęło —  
mówi —  bo mój wuj wykładał  
na politechnice, a b ra ta  mam na 
uniwerku...

-— Nie może być? —  dziwili 
się słuchacze.

—  Jak pragnę  Boga,  tak praw­
dę mówię —  oburzał  się józiek. 
—  Wujo wykładał  na politechni 
cc posadzki katelkaini, a brata 
na uniwerku każdy może pójść 
i zobaczyć,  stoi już od pięciu lat 
na półce, w słoju, w spirytusie 
zamarynowany,  bo miał tylko po 
trzy palce u każdej ręki i jedno 
oko na plecach.

Józiek potrafi zachwalać swój 
towar  i wie, jak sam powiada,  
kto na jaką książkę leci.

Przechodzi  kolo wózka z książ 
kami młoda panna.

—  „Co każiia panna przed ślu 
bem wiedzieć powinna",  „Tajem 
nice mężatek",  co w sklepie 5 i 
7 ziutycii, u mnie do wyboru każ 
da książka za jedne złoty pięć­
dziesiąt —  wola sprzedawca.

Panienka przystaje,  drżącą rę­
ką wręcza pieniądze i szybko 
chwyta  książkę. W  domu dopie­
ro rzuca okiem na tytuł, który 
brzmi: „Jak najsmaczniej goto­
wać, 365 obiadów na cały rok 
powinna umieć przyrządzić każ­
da panna przed pójściem za- 
m ąż“.

Do wózka podchodzi  pan 
Zdziś.

-  Co pan tam ma dobrego—  
rzuca oschle.

-  A na jaką  okoliczność hra­
biemu czytanie po trzebne?  —  py 
ta Józiek. —  Mam knipy na sen, 
mam na  bezsenność,  mam na smu 
tek i na wesoło...

—  Daj pan na sen — oświad­
cza Zdziś.

—  Już się robi, panie hrabio 
świąteczny;  oto sennik egipski,  
za jeden zloty...

ymczasem koło wózka  staje 
Frania, s łużąca od państwa Przty 
ckich.

—  A, panna  Frania,  —  mówi 
óziek —  panienka coś wedle na

rzeczonego chciała kupić. Już 
jest. Książka „Jak się uchronić 
od niepożądanych nas tęps tw o b ­
cowania z bliźnim, jensżego ro­
dzaju,  czyli płci44. Dla panny Fra­
ni oddane  prawdę darmo:  10 ca­
łusów dziś wieczór,  dw a urzędów 
ite obiady w kuchni u panny Fra 
ni i szlus. No, mierzesz panna czy 
nie?. Dłużej jak pół godziny na ­
myślać się nie wolno. Fajno. Do­
widzenia.  Zgłoszę się punktual ­
nie.

—  Dalej brać i wybrać  —  wo 
ła uliczny księgarz.  —  Za jedne 
30 groszy,  cały opis nowego wam 
pira z Niemiec, Hitlerem zwane­
go, z fotografją i jego własnym 
podpisem. Za iedne 30 groszy...  
Brać i wybrać!. . .

Gołębie w opałach
Prawda, że już stolice gnębi 
ten nadmiar gołębi!
I d!a tego 
od tego i tamtego
obywatela,
wpłynęło do władz skarg wicie 
na gołębie owe.
— Rajcowie suszą sobie głowę, 
co teraz robić:
czy wybić
gołębie, wytruć czy „wyeksmitować"?.^
— Ciekawe, czy długo jeszcze kołować 
będą nad W arszawą gołąbki kochane, 
podkarmiane
ręką ludzi dobrej woli?...
— Na ten właśn e temat „władza" się

mozoli!...
S e r  v  u s.

Odgłosy 2ycia 
w filmie mówionym

T y s ią c e  dźwięków, h a ła só w  io d g lo  
só w  życia  codzicnego, jak: huk  m aszyn  
ro tacy jnych ,  s tuko t  m a sz y n y  do pisania , 
sy re n a  autom obilowa, w arko t  śmigi, 
zgiełk uliczny rum or t łum ów — cała  
orkiestracja  pow szedniego by tu  stanow i 
n o w ą  i zasadn iczą  w ar tość  filmu mówio 
nego w  stopniu daleko większym, niż 
m ow a ludzka.

S am a  bowiem m ow a ludzka, wcielona 
do filmu, zamieniłaby go w  teatr. Jest 
to p raw da ,  k tó rą  zrozumiał  znany  re ż y ­
ser fi lmowy, Karol Froelich. w y z n a ją c y  
zasadę,  że film m ów iony  musi pozostać 
filmem. Jego osta tnie  dzieło „Kobieta-  
Kam eleon"  jest p rzedew szystk iem  w spa  
nialą instruir.entacją dźw ięków  techniki 
współczesnej.  Sam olo t  i auto, m aszy n a  
ro tacy jna  i lódż m otorow a —  oto  b o h a ­
terowie,  k tórzy  obok Istot ludzkich  m ó­
wią idialogują w  tym filmie. Jeśli zaś 
dodam y, że istotami ludzkiemi są  tutaj  
M a ry  G lory .  Mar/e  Bell i Jean M ura t ,  
o t r z y m a m y  film n ap ra w d ę  godny  obej­
rzenia.  Pokaże  go nam  już za  parę dni 
kino  „M ajest ic" .

R A D J O
ROZGŁOŚNIA  

W A R SZ A W SK A
12.10 C odz ie n n y  Przeg ląd  P ra sy  P o l­

skiej. 12.45 z 13.35 M u z y k a  z p ły t  g ra ­
mofonow ych . 15,00 K om unikat  gospo­
darczy .  15.10 M u z y k a  sym foniczna.  
16.40 „Panuj nad sobą"  (kilka uw ag  o  
sam obójs tw ach)  —  wygi. dr. S tan is ław  
Kopczyński.  17,00 K oncer t  popołudnio­
wy. 1 / .50  O dczy t .  18.10 Rozmaitości. 
18.30 „Przegląd  rolniczej prasy  k ra jo ­
wej i zagranicznej  (T r .  z W i l n a ) .  10.00 
T ran s m is ja  z Salzburga .  O p e r a  „ O b e ­
ron K M  W e b e r a  W  przerw ie  P ra ­
sow y  Dziennik Rad iow y .  22.40 W i a d o ­
mości spor tow e. 22.50 M uzyka '  tanecz­
na.

Czy ło
nie zabawne?

JAK WARJAT
Nad jednym z letnisk pod war ­

szawskich rozpętała się burza. 
Siedząca przy obiedzie pani X. 
zwraca się do swego sąsiada z 
zapytaniem.

—  Panie inżynierze, czy pio­
run prędko leci?

—  Jak warjat ,  proszę pani —  
odpowiada  z zimną krwią zapy-  
tany.
ZA PRĘDKO;CZY ZA WOLNO?

Sędzia: —  Dlaczego oskarżo­
nego a resztowano?

Oskarżony:  —  Za powolną jaz 
dę autem.

Sędzia: —  Raczej za zbyt szyb 
ka?

Oskarżony:  —  Nic, właśnie za 
zbyt wolną.  Właściciel  wsiadł  do 
innego auta i dogonił  ninie.
n m n m i M n R i

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

—  Panie,  — rzecze jakiś p rze­
chodzień, —  taką grubą  książkę 
tylko za 30 groszy pan sprzeda­
je!

—  Idź pan, panie mądry,  idź, 
cały Hitler nie war t  złamane ) 
grosza,  a za książkę o nim ma a 
brać drogo,  ł tak ma zaszczyt,  że 
na moim wózku leży; ale że go 
nie cierpię, za bezcen chcę go się 
pozbyć.  Brać,  brać za 30 groszy.

Zastępca.
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MA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Krystyna przeszła .się raz i drugi  po pustem po- 
' i -  órzii. na którem był tylko jakiś stary kulawy do­
zorca. Gdy go mijała za trzecim razem, zagadnął  ją:

—  Czy pani tu czeka na kogo?
—  Tak.. .  AJam pozwolenie od kierownika.
— Więc zamiast  tu prażyć się pod żarem sło­

necznym, niech pani lepiej pozwoli obok, do ogrodu. 
ł>ą drzewa. Cień... Ławka.. .

—  Dziękuje panu bardzo —  odrzekła i udała się 
we wskazanym kierunku, myśląc sobie:

—  Ma rację starowina.  Tam poczekam, aż skoń­
czą pracę.

Siedziała już z kwadransik,  gdy wtem usłyszała 
jakiś szmer...

Odwróci ła się...
Minęła ją parka dziewcząt  w stroju pensjonarek 

sierocińca. Mogły mieć po 1 6 —  18 lat.
Pomimo takiego nieco klasztornego stroju widać 

było, że dziewczęta są ładne i zgrabne.  Twarzyczki ,  bar  
dzo wyraziste,  o delikatnych rysach i dużych niespo­
kojnych oczach.. .  Co chwila dziewczęta spoglądały za 
siebie, pat rząc  na  drzwi,  z których wyszły.

Jedna  szepnęła drugiej do ucha:
—  Myślisz, że nas nie widz iano?
—  Jestem tego pewna.
—  A dozo tca?
—  bpał,  jak suseł.
—  Zdążymy jeszcze?
—  Z pewnością.  Dopiero za pół godziny kończy

się praca.
—  Spieszmy się więc.
Były to Tola  i Pola.
Zbyt  ciężko im było znosić życie w sierocińcu. 

Nawet  pomimo, że siostry wreszcie się spost rzegły 
i teraz otaczały je szczególną opieką, broniąc przed 
złośliwościami koleżanek, dziewczęta postanowiły 
zbiec. Nagle zapragnęły wolnoś ci gwałtownie,  nie­
odparcie.  Plan swój opracowały jeszcze poprzedniego 
dnia.

Wiedziały,  że z sierocińca wyrwać się niesposób. 
Postanowi ły  więc skorzystać z pobytu w pracowni,  
znaleźć jakiś powód do wyjścia,  dostać klucz od ogro­
du, zawieszony na drzwiach kierownika,  otworzyć 
furtkę i pobiec na wieś.

Ale jaki wymyśleć powód wyjścia z pracowni?  
Pola wykombinowała go natychmiast ,  mówiąc:

—  Będę udawała ,  że dostałam porażenia słone­
cznego.  Powiedzą  mi, żebym nieco odetchnęła świe- 
żem powietrzem. Poprosi sz o pozwolenie towarzysze­
nia mi, na wypadek,  gdybym zasłabła w ogrodzie.  W  ten 
sposób wyjdziemy obie i uciekniemy.

Wszys tko  sie odbyło zgodnie z przewidywaniami
Poh.

Tola  zapytała wszakże:

—  A co jeżeli spost rzegą  naszą ucieczkę? Bodą 
nas ścigali. I nietrudno im będzie nas przychwycić:

—  Owszem, jeżeli będziemy się trzymały razem. 
To  rzeczywiście byłby dowód,  że jes teśmy uciekinier­
kami.

—  Więc  jak postąpić?
—  Gdy tylko wyjdziemy z ogrodu,  rozstaniemy

się.
—  A jak się potem odnajdz iemy?
—  Możemy się jakoś umówić. Naprzykład:  jutro 

z rana na następnej  stacji kolejowej:  w Zbruczu.
Wszys tko  było pomysłem Poli, obdarzonej ,  jak 

widzimy, niemałemi zdolnościami strategicznemu
Tola przyjęła to do wiadomości ,  ale przejęta t rwo­

gą namawia ła  co chwila:
—  Spieszmy się!
To  też pobiegły przed siebie pędem, gdy wtem 

nagle krzyknęły strwożone.. .
To  Krystyna,  słysząc szmer,  wstała z ławki i na­

gle ukazała się z za zakrętu alei
Rzc-cz prosta,  nie poznały jej.
Tola  szepnęła:
—  Co to za kobieta?
Pola z rozpaczą odrzekła:
—  Jesteśmy zgubione! Baba  nas wyda...!
Cofały się więc zwolna, dysząc gniewem i zło­

ścią.
W  miarę wszakże,  jak się cofały, Krystyna przy­

śpieszyła kroku, pożerając je wzrokiem i mimowoli 
myśląc na głos:

—  To muszą być ich rówieśniczki! I moje có­
reczki są z pewnością nie mniej ładne.

Tola  i Pola przestraszyły się nie na żarty tej czar­
no ubranej  pani, która spogląda ła  na nie tak  przenik­
liwie i wreszcie zapytały:

—  Proszę pani! Proszę pani, czego pani od nas 
chce? Przecież nie robimy nic złego.

Krystyna zatrzymała się, mówiąc:
—  Nie bójcie się mnie, dziewczęta kochane. Nie 

jesieni zła kobieta.
—- Ale kiedy... nie mamy czasu... śpieszymy się 

bardzo...
—  Chwileczkę jedną zostańcie. Chciałam was 

tylko o coś zapylać.. .
—  Nie możemy, no Jeżeli się spóźnimy, dos tanie­

my burę... —  odrzekła Pola.
Natomiast  Tola,  wzruszona widocznym bólem 

nieznajomej,  rzekła:
—  Słuchamy panią... o ile tylko będziemy mogły, 

odpowiemy.. .
—  Jesteście panienki z sierocińca sióstr Urszula­

nek?
—  Tak...
—  Więc,  zapewne,  znacie.. .?
I urwała.. .  Zbliżyła się do dziewcząt  jeszcze ba r ­

dziej... Ujrzała Dowiem teraz dopiero zupełnie wyraź­
nie, że dz iewczęta są podobne  do siebie, jak dwie kro­
ple wody.  Poza tern jedna miała błękitne oczy, a d ru­
ga czarne, a więc zupełnie jak...

Radosna  myśl  przemknęła jej przez głowę...
Pomyśla ła sobie:
—  O, Jezu!... Byłyżby to one? O, Jezu... —  jęk 

neła...
Zdobyła się wszakże na wielki wysiłek i wybeł ­

kotała koniec rozpoczętego zdania:
—  Znacie dwoje dziew cząt... bliźniaczek...? T o- 

Ię i Połę. ? CórKi nieszczęsnej kobiety, której na imię 
Krystyna. . .?

—  Może Krystyna Łazarska?.
—  Tak. . .
—  Pijaczka?  —  rzekła twardo  Pola.
—  T a k  —  szepnęła Krystyna.
Obie sierotki spojrzały po sobie znacząco.
Zbyt  wiele wycierpiały z powodu tego przezwiska,  

które przez tyle lat było dla nich ciężarem ponad siły.
T o  też uciekając,  pos tanowiły  zrzucić je wreszcie 

ze siebie.
Nie, nie cnciały oyć więcej w obliczu ludzi córka­

mi Krystyny Łazarskiej!  Dość się napłakały,  wciąż 
przezywane  „Pi jaczkami"!

Raz na  zawsze koniec z tem! Nie są i,nie były cór­
kami Pijaczki! Tak  sobie pos tanowi ły i t ak  będzie!

T o też d latego Pola śmiało i hardo odezwała się, 
nie przeczuwając  nawet,  biedaczka,  że mówi z własną 
matką i cisnęła jej w twarz ohydne przezwisko.  P o w ­
tórzyła:

—  Owszem,  nawet  je znamy. Ale nie zadajemy 
się z niemi.

—  A to dlaczego?
—  Nic dziwnego,  chyba.  Ktoby chciał się zada­

wać z córkami takiej matki?
Krystyna zachwiała się i musiała się oprzeć 

o drzewo, aby nie upaść.. .
Tola zli towała się i zawołała:
—  Proszę pani,  proszę pani...  —  poczein poda ­

ła jej ręce.
Lecz Pola ją powstrzymała,  mówiąc:
—  Daj spokój,  musimy się śpieszyć, za chwilę 

koniec pracy.
Rzuciła się ku furtce i włożyła klucz do otworu.
Usi łowała go przekręcić,  ale daremnie.

\  Zawołała więc:
—  Chodź,  pomóż mi!
Tola  pobiegła jej na pomoc.  Obie usi łowały  prze­

kręcić klucz, ale bezskutecznie.  Fur tka  rzadko otwie­
rana, zardzewiała więc widocznie.

Dziewczęta spojrzały po sobie, zrozpaczone.
Raz jeszcze zdobyły się na jwyższy wysiłek. 

Znów daremnie.. .
Dalszy ciąg nastąpi.

TA N IEL BA.CHRA.CH

Siadami przes
S e n sa cy jn e  pamiętniki

b. a s p ir a n ta  Uf-a r s z a w s k ie ę o  U rzęd u  S led czeeo

Pod wpływem hypnozy
— Zas to su j ę  się do pańskie j  

pr . iśhv i r o zm o w ę  na sz a  zacho 
w a m  w ta jemn icy ,  p rócz  tego 
dziś  leszcze rozpocznę  obserwa 
c.iy a r e s z to w a n e j  i p o s t a r a m  się 
s .w icrdz ić ,  czy jes t  to dodatni  
m ater ia ł .  j ako  medjum.

— A teraz,  jeżeli pan doktór  
pozwoli,  to chc ia łby m zo ba cz yć  
a r e s z t o w a n ą ,  m am  pozwolenie  
rr.i widzenie  od sędz iego  ś ledcze 
łTi.

— N a t y c h m i a s t  każę  ją spro 
wadzić.

Uo upływie  Kwadransa  wpro  
w a d z o n o  do gabine tu  nacz e ln e ­
go lekarza  a r e sz tow aną .

B y ła  tak  zmieniona ,  że jej na 
razie nie pozna łem.  Z  ledwośc ią  
U z y m a ła  sie na nogach.

— Niech pani s iada  — zw ró  
-iłem sie do  a re sz to w a n e j .  —

i C z v  pani sobie mnie p r z y p o m i ­
na ?

T a k  — odp owiedz ia ła  c i ­
c hym  głosem.  — B y ł  pan u nas  
parę  mies ięcy temu dla uporząd  
kow an ia  biblioteki.

—  Tak jest,  ale t e r az  powiem 
pani  p r aw dę .  .Jestem z policji 
i p r z y je c h a łe m  obecnie,  by z a ­
jąć  się s p r a w a  m o r d e r s t w a  h r a ­
biny Z. J “żeli będzie pani ze 
mną zupełnie szczera ,  to p os ta ­
r am  się je i pomóc.

O s k a r ż o n a  wybuehnęła  p ł a ­
czem.

— P r z y s i ę g a m  panu  na życ ie  
moich rodz iców,  że jes tem nie­
winna  i nie z a m o r d o w a ł a m  m o ­
jej d ob ro dz e j i . i .  z r esz tą  d la cze­
go m ia ła b y m  to uczynić .  B r a l i ­
na  obchodzi ła  się -ze mną  jak z

w la s n e m  dz ieckiem i ch o w a ła m  
się we dw orz e  od dz iecka!

W y b u c h  jej i ł zy  b v ły  tak 
szczere,  iż na bra ł em  jeszcze  
większej  pewnośc i ,  że o ile po­
pełniła ona  te zbrodnię,  to nie­
świadomie .

— Twierdz i  pani.  że nie c z u ­
ła złości  do z a m o rd o w a n e j ,  a 
j e d n ak  g u w e r n e r  zeznaje,  że od 
daw na  już na lała  patii do niej 
nienawiścią.

Spo i rzn ła  na runie zdumiona .
—  Ależ on nie mógł nic po­

do bnego powiedzieć,  to icst nie 
pi a w d a !

A jedn ak  tak  jest ,  c z y t a ­
łem jego  zeznanie  i w y ra ź n ie  
tak powiedział .  A może  tria on 
do pani  j a k a ś  urazę.

—  Nic o tem nie wiem.
— C z y  nie łą c z y ły  panią z 

g u w e r n e r e m  jak ieś  bliższe s to­
sunki?  — z ap y ta łe m ,  pa t r zac  
na nia badawczo .

— Ż adne  stosunki  mnie z nim
nie ł ą c z y '  - i nie b e z a .  Jes te m
uczc iw a  d z iew czyn a .

■h \vrv><,:-
wości  o p rawdziwośc i  jej słów. 
WiY/elkb da lsze  badania  pozo* 
Bn łv  bezowocne .  O sk a rż o n a  na 
dal t r w a ła  w tern. że nic nie wic 
i ni» o r z g p n n u n a  sobie w jakich 
okoMcznościnch znMazta  sie w 
sypialni  nb bo szczki .

P o  opuszczeniu  szp i ta la  w ię ­
z iennego,  sk ie ro w a łe m  swe kro  
ki do kance la r j i  sędz iego  ś le d­
czego.  Na jw ażni e j s zą  dla mnie 
rzeczą  był  obecnie t e s t a m e n t  za 
mo rd o w a n e j .  O ileby się o k a ­
zało,  że pokoj ówka jej ob da rzo  
na jeśt  j ak i mś  w ię k s z y m  lega ­
tem,  to w t e d y  rzeczyw iśc ie  sp ra  
\va p rz e d s ta w ia ła b y  sie na jej 
n iekorzyść .  J a k  we  wsz vs tk ic h  
w y p a d k a c h  zbrodni  m orde rca  
musi mieć ink'ś  cel. o ile o c z y ­
wiście nie m a  się do czynien ia 
z c z y n e m  cz łowieka  um ysł ow o 
chorego.

— No i cóż pan s twie rdz i ł ?  — 
zap y ta ł  innie sędzia.

— Może s-:e n u  lę. panie sę­
dzio, ale in s tynkt  po l icy jny  po­
wiada  mi, że ta d z i e w c z y n a  jest  
n iewinna , na we t  w t v m  w y p a d  
ku. jeśli rzeczywiśc ie  z am ordo  
wa ła  hrabinę.

Sędz ia  spoj r za ł  na mnie ze 
zdziwieniem.

— rozumiem nana.
—  W  tej chwili  powiem pa­

nu sec z emu moje.  może z b y t .  
śmiałe  pr zy pu szczen ia .  C z y  nie ’ 
\vvda je  sie panu możliwe,  że 
d z ie wczyna  ta dokonu jąc  m o r ­
d er s tw a  swej dobrodz ie jki ,  dzia 
fału r.r ! wnly.wem osoby d r a ­

ż a ?

irii-oo IW-J.- rąpiorrlow -M b lira ! '

ne bezwiednie  i naw et  d o t y c h ­

czas  tego  nie wie,  tak,  że twier  
dząc,  iż nic sobie nie p r z y p o m i ­
na  —  mów i  p rawdę .

J a k  pan to sobie wyobra*  
-  z a p y t a ł  sędz ia z cor az  

w ię k sz e m  zdumieniem.
—  C z y  nie mog ła  oria n a p r z y  

kład do kon ać  m o r d e r s t w a  pod 
w p ł y w e m  h y p n o z y ? !  R z e k o m a  
m o r d e r c z y n i  zna lez iona  zos ta ła  
w  sypialni  z a m o r d o w a n e j  nie­
p r z y to m n a .  obok niej zaś  leżało 
na rzędz i e  zbrodni ,  z a k r w a w i o ­
n y  nóż. C z y  w y o b r a ż a  sobie 
pan sędzia,  że jeżeli rz e c z y w i­
ście d z i e w c z y n a  tą  świadomie  
z a m o r d o w a ł a  hrab inę,  tc po do 
konaniu  m o r d e r s t w a  nie uc iek­
łaby  z pokoiu i nie s t a r a ła b y  się 
za t rz eć  ś la dy  sw ego  c z y n u ?  
Zre sz tą  m a m  pewne  p od e j r ze ­
nie. idzie tylko  o to w jaki s po­
sób  udo wodn ić  p r aw dz iw em u  
przes tępcy  jego  winę.'

Opowiedz ia ł em  sędz iemu ino 
je spo s t rz  'żenią co do osoby 
g u w e r n e r :  iak rówri 'e> za­
wroc ie  g łowy i senności ,  jaka 
mnie og a rn ia ć  zaczę ła  w c z a ­
sie ro zm o w y  z nim.

—  G d y b y  miało to być pr; 
wda .  by łoby  to coś ua.dzwycz;  . • 
nego — odnnr ł  sędzia.

Dalszy ciąg nastąpi .
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K R ON I K A  K R A K O W A
P ią te k : K lary 

Przepowiednie astrologiczne.
D zień naogół sic ięśliw y , mniej jednak 

w spraw ach związanych z finansami. Nie 
wchodzić w niepewne interesy, i spółki 
z obcymi. Bardzo dobre godziny wie­
czorne dla osobistych planów, łącznie 
z zamiarami macrymonjalnemi. W yko­
rzystać Bnajomości z osobam i wpływo- 
wemi. •
T ea tr Miejski: K rólowa Przedm ieścia 
A d n _ : „Jad m iłości11 
Apollo : ,,W gabinecie lekarza" 
Prom ień : „G abinet dra  C aligari‘: 
S z tu k a : Liljanka chce sią rozwi~ść 
Słońce : „N iebezpieczny szlak"
Świt i „W ilk m orski"
Uciecha : K apitan gw ardji królew skiej 
W an d a : „W szponach czerezw yczajki"

Radjo
G. 12.10 T ransm isja z W arszaw y, 

12 20 Płyty gram ., 15.00 K om unikat go­
spodarczy, 15.10 Płyty gram ., 16.35 
Transm isja z W arszawy, 19.00 Transm . 
z Salzburga, 22.35 W iadomości bieżące, 
22.40 W iadom ości sportow e.

D yiur nocny aptek i
Rynek 13, R etoryka 1, kubicz 7, S tra- 

dom 6, K arm elicka 9, P lac Zgody 18

Złodzieje kosmetyczni przed sądem
Przed Trybunałem  Sądu okrę­

gow ego  w Krakowie odbyła  się 
wczoraj rozprawa o zbrodnie 
system atycznej kradzieży, na 
szkodę W ilhelm a L ichtensteina  
kupca, w łaściciela  składu tow a­
rów kosm etycznych  i galanteryj­
nych. N a ław e oskarżonych za­
siedli L eon Gluck 1. 23 pom oc­
ni*. handl., H enryk Czerwiński 
1. 25 handlow iec oskarżoni o to , 
że w pierwszej połow ie roku 
1931 SKradli różne towary wart.

zł. 2.000 sprzedając je, a uzy- 
skanemi pieniądzm i dzielili się. 
Prócz nich akt oskarżenia za­
rzuca Janowi Kucharskiemu 1. 
32 handlarzowi oraz jego żonie 
A nieli że towary skradzione ku­
pow ali od Gliicka i C zerw iń­
sk iego. W łaścic ie l firmy otrzy­
mał anonim i na skutek jego  
przeprowadził wraz z policją  
rewizję w m ieszkaniu oskarżo­
nych z wynik iem dodatnim.

O skarżeni do winy się przy­

znał. prócz Anieli Kucharskiej. 
Trybunał po naradzie skazał 
Gliicka i C zerw ińskiego po 1 
roku ciężk iego  więzienia, Ku­
charskiego na 4 m iesiące c. w ię­
zienia, Kucharską uw olnił od  
w.ny i kary.

Rozprawie przew odniczył S O . 
dr. D oellin ger , w otanci S. O. 
Balon i P odobiński. O skarżał 
prok. Muller, bronił Kucharskich 
adw. dr. Munze.

Drugi

A resztow an o:
Policja aresztow ała Stefanję  

Susz, lat 36, służąca, bez za­
mieszkania za kradzież garderoby  
na szkodę T reller przy ulicy  
Morawskiej L. 4.

Policja aresztow ała Jana Ś lep ­
ka, lat 22 , bez zam ieszkania za 
kradzież 25 zł. z mieszkania 
przy ul. Karm elickiej 36.

Policja aresztow ała Krawczyka  
Jana, Grom adzka 67. za kra^ 
dzież zegarka am erykańskiego  
wart. 14 doi. na szk od ę Stratila 
przy ul. Józefińskiej 47.

Policja aresztow ała A gn ieszk ę  
Stępa, bez zam ieszkania za kra 
dzież torby z jarzyną wart. 20 zł.

Policja aresztow ała A leksandra  
Pałkę, lat 21, zam. Kurniki 6 
pod zarzutem kradzieży garde­
roby i biżuterji na szk od ę dra 
Friedmana przy ul. Małej 4.

Włamywacze grasują
K ataizyna Sm ółek  zam. ul 

Karm elicka 43, z g ło s :ła do poli­
cji że dnia 10 bm. m iędzy godz. 
15 a 19 n ieznany sprawca ot 
w arłszy drzwi w ytrychem  skradł 
z m ieszkania 218 zł., płótno  
wart. 135 zł.

Bojda Jan zam. Skrzyneckiego  
9. z g ło s ił do policji, że nieznani 
spraw cy dostał, się przy pom ocy  
dob ran ego  klucza do nowo w y­
budow anego a jeszcze nie za­
m ieszkałego domu i skradli deski 
i różne przyrządy wart. 20 zł.

Podrzucone niemowlę
Dnia 10 bm. około  godz. 11.15  

nieznana kobieta porzuciła w 
korytarzu domu przy Małym  
Rynku 8. d ziew czyn k ę liczącą  
około  1 nok, którą oddano do 
Żłóbka a za matką w szczę to  p o ­
szukiwania.

Kawalerska jazda furmana
D nia 10 bm. ok o ło  godz. 11.30  

w ieśniak S ta iow icz  Ignacy z 
P ych ow ie  jadąc parokonną fur­
manką naładowaną kam.eniami 
z m ostu dębnickiego w ul. K o­
ściuszki najechał na w óz tram ­
wajowy i w ybił w przyczepce  
4 szyb y  kalecząc lekko 5 dzieci. 
W inę ponosi Starow icz gdyż nie 
m iał hamulca i r e m ógł zatrzy­
mać w ozu. U  wozu złam ał się  
d yszel a odłamkami szkła zostały  
także lekko pokaleczone kor.ie.

Upił się do nieprzytomności
W czoraj w ezw ano P ogotow ie  

R atunkowe na ul. Lw ow ską do  
inw alidy w ojennego Józefa D o ­
lińsk iego, bez zajęcia, który 
wskutek nadm iernego u życia  
trunków alkoholow ych leża ł na 
ulicy w stanie zupełnego  pi­
jaństwa.

Tragiczne skutki jazdy na „gapę“
D nia 10 bm. o godz. 22.10  

przyw ieziono pociągiem  p o ­
spiesznym  od Z akopanego na 
dw orzec g łów ny w stanie nie­
przytomnym St. Jaw orskiego  
lat 13, który jadąc bez biletu

na dachu teg o ż  poćiągu uderzył 
głow ą o górną część  konstru­
kcji m ostow ej przed stację Ska­
wina i w chw ili gdy w Skawinie  
pociąg się zatrzym ał spadł z da­
chu. W  Skaw inie zosta ł tym cza­
sow o zaopatrzony przez lekarza

poczem  przew ieziony pociągiem  
do Krakowa skąd karetką P o g o ­
towia zastał zabrany do szpitala  
sw . Łazarza, gdzie lekarz stw ier­
dził pękn ięcie  czaszki i ogólne  
potłuczenia.

Napad bandytów na posterunkowego
W czoraj w nocy zosta ł przód, 

policji z kom. policji w Ś w ię to ­
chłow icach, N ow ak Jan, w Ś w ię ­
toch łow icach , przy ulicy D ługiej 
28, napadnięty przez awanturni­
ków 30-letn iego  M łynarskiego

Pawła Stęcla  W ilhelm a, będą- j obronie własnej użył broni pal- 
cych  w stan ie nietrzeźw ym . Mi i nej i zranił M łynarskiego w 
mo ostrzeżenia ze strony przód, brzuch. M łynarski przew ieziony  
N ow aka o użyciu broni, M łynar- do szpitala hutniczego w Św ię- 
ski w dalszym cir,gu atakował | toch łow icach  zmarł po upływie 
go. W ów czas przód. N ow ak w jednej godziny.

Straszny wypadek na dworcu kolejowym
W czorai pasażerow ie znajdu­

jący się na peronie dworca g łó w ­
nego w e Lw ow ie byli świadkami 
ścinającego krew w żyłach  w y­
padku, który na oczach  zakoń­
czy ł się  śm iccią 22-letn iego  
m łodzieńca .

O to  D yrekcja kolt i zaanga­
żow ała kilku malarzy do odno­

wienia dachu hal. peronowej, 
Rano przyjechał do Lw ow a za­
angażow any do tej roboty 22- 
letni malarz z Przem yśla, Jan 
Błachut, który natychm iast po 
opuszczeniu  w agonu, ch cia ł zo ­
b aczyć co trzeba będzie robić 
i w tym celu dosta ł się na dach  
hali i p oczął się  rozglądać.

W  pewnym  miejscu zamiast

w ybitej szyby, znajdowała się  
za łożon a  prow izorycznie deska. 
Błachut b ęaąc przekonany, że 
d esk a  ta jest silnie um ocowana, 
stanął na niej, a w tej chwili 
deska złam ała się  i n ieszczęsn y  
m łodzien iec runął z w ysok ości 
ok oło  30 m etrów na biuk p e­
ronu, ponosząc śmierć na miejscu.

Aresztowanie urzędnika magistratu
W czoraj dokonano w e Lwo­

w ie sen sacyjn ego  aresztowania  
funkcjonarjusza Magistratu lw o­
w skiego- M ianowicie ujawnione 
zosta ły  nadużycia słu żb ow e, d o­
konyw ane system atycznie od  
d łu ższego  czasu przez korni >a- 
rza m anipulacyjnego Franciszka

M asztalerza zaw iadow cy gmachu 
ratuszow ego. M asztalerz miał 
sobie pow ierzoną opiekę nad 
konserwacją Ratusza. Jak się  
obecn ie okazało, sprzeniew ierzył 
on znaczne su u y , które podjął 
z kasy miejskiej na w ydatki po­
łączone z konserwacją. M asztalerz

rów noczśnie p e łn ił funkcje pre­
zesa Związku n iższych  funkcjo 
narjuszy gm innych i by ł na te 
renie Magistratu „persona gra- 
ta“ .

Szkoda w yrządzona przez nie­
go sięga sumy kilkunastu tysięcy  
z ło tych .

Co pani ma tam pod sukienką?
N ow a ustawa o egzekucji za­

leg ło śc i podatkow ych , w prow a­
dza między innemi uprawnienie 
dla sekw estratorów  skarbow ych, 
przeprow adzenie rtw izji osobistej 
płatników , w wypadku gdy za­
chodzi podejrzenie, iż złośliw ie

ukrywają gotów k ę.
W  związku z tem w yłoniła  

się kwestja w jaki sposób  sekw e- 
straiorzy przeprowadzać będą  
rewizję osobistą  u płatników- 
kobiet.

N a skutek w ydanej w tym  
w zględzie opinji związku izb prze­
m ysłow o-handlow ych, specjalnie  
zaangażow ano sekw estratorki, 
których zadaniem będzie prze­
prowadzanie egzekucji u k o b iet

Ojczym odciął rękę pasierbowi
M iędzy bogatym  gospodarzem  

w si Zakrzyn pod Kaliszem , J ó ­
zefem  Janickim, a jego pasier­
bem 25-letnim  W acław em  Fili­
piakiem istniał do p ew n egc cza ­
su ostry zatarg na tle  podziału

majątku.
O negdaj udali s ię  na łąkę z 

kosami. P odczas pracy w ybuchła  
znów  m iędzy nimi sprzeczka, w 
wyniku której Janicki c ią ł F ili­
piaka tak m ocno kosą, że odciął

mu rękę, poczem  kosa przecięła  
bok, opierając s ię  aż na kręgo­
słupie. Filipiak zmarł na miejscu. 
A resztow any (Janicki tłum aczy  
się, iż zabójstwa dokonał przy­
padkowo.

W alka policji z prostytutkami
W  szpitalu Jana B o żeg o  gdzie 

na kuracji przebyw ają chore  
dz.ew częta  uliczne w ybuchł bunt 
50p rostytu tek  rzekom o z pow odu  
złego  obchodzenia się z niemi 
w ładz szp italnych .

Prostytutki zebrały się na p o d ­
wórzu i w znosiły  tam straszne  
krzyki. Na ulicy K arwisowskiej 
pod muram szpitala zaczęły się  
tym czasem  zbierać męty św iata  
podziem nego, prostytutk i alfon­

si, któi zy oczekiw ali rezultatów  
tego  osob liw ego  buntu. Przybyła  
policja rozpędziła bombami łza- 
wiącem i zbuntow ane „dziew - 
czynk i“ które uspokojone w ró­
ciły  do pokoji szpitalnych.

Lokator zastrzelił stróża
Stróż w m ajętności Potrzano- 

wo w pow iecie obornickim , p. 
Stanisław  Jarzęb ow sk , sta ł s .ę  
w tych  dniach ofiarą zem sty

m ieszkańca tejże m iejscow ości 
Leona P opielsk iego. W  chw il., 
gdy stróż udawał się  do sw ego  
zajęcia, otrzym ał od sw ego  lo ­

katora postrzał, który go pow a­
lił na ziem ię. N ieszczęśliw ym  p. 
Jarzębowskim  zajął się lekarz 
stan chorego jest pow ażny.

dzień TURa
p r .J  sądem.

W  dalszym  ciągu w czorajszej 
rozprawy przeciw członkom  
„Tura“ zeznaw ali św iadkow ie  
już wczoraj przesłuchani, a znacz­
ną część  rozpraw y zajęły zezna­
nia dw óch św iadków  oskarżenia: 
R adw ańskiego i kom. O learczy­
ka, których Sędzia  postanow ił 
jeszcze  w dalszym  ciągu w dniu 
dzisiejszym  przesłuchać. Ś w iad ­
kow ie ci obciążyli niektórych  
oskarżonych.
Zeznawali św iadkow ie odw odow i, 
a g łów n ie  prezes Tura w Kra­
kowie prof. K orolew icz, który  
w yjawił ce le  „Tura“ i przedsta­
w ił przyczyny rozwiązania p o ­
szczegó ln ych  oddziałów  dzieln i­
cow ych . U w aża on, że nagonka  
prasy i w ładz na oddziały Tura 
miała jedynie uzasadnić w przy­
sz łośc i rozwiązanie „Tura" do 
czego  przeciw nicy polityczni dą­
żyli.

Rozprawa odroczona zosta ła  
do dnia dzisiejszego .

Walka o MU cpiik
O d n ośn ie  do w szczętej akcji 

przez Związek Lokatorów oraz 
ca łeg o  szeregu  instytucji sp o ­
łeczn ych  w sprawie obniżki czyn ­
szów  od mieszkań i lokali han­
dlow ych tak w starych jak i no­
w ych  dom ach przypom ina się, 
że termin podpisywania list zbio­
rowych w tej sprawie które na­
stępnie z odpow iednim  rnemo- 
jąłem będą przed łożone Radzie 
M inistrów Sejm owi i Senatow i 
upiyw a w dniu 20. sierpnia b. r.

U prasza się  przeto o g ó ł loka­
torów  i sub lokatorów  o przy­
sp ieszen ie podpisyw ania tychże  
list, które są w y ło żo n e  w Związku 
Lokatorów Plac Matejki L. 3, 
Zrzeszeniach Lokatorów ul. Basz­
tow a 6 i P od b rzezie  6 w Związku  
Pracow ników  U m ysłow ych  ul. 
SławkowsKa 6, w Zjednoczeniu  
K olejow ców  Polskich ul. Filipa 
6, oraz w aptece p. K operskiego  
uL Karm elicka 9, w sk lep ie p. 
Paulego ul. B asztow a 18 i w 
handlu p. S łom ianego ul. S ław ­
kowska 24.

B liższych informacji udziela  
Związek Lokatorów P lac Ma­
tejki L. 3.

Wykrycie fabryki fałszywych
5-cio złotówek

N a Bałuckim rynku areszto­
w ano B ałdygę Adam a zam. ul. 
B rzezińska 60 i Stanisław a Z ie­
lińskiego zam. ul. Peppera 1, 
kolporterów  fałszyw ych m onet, 
którzy skupując tow ar u przy­
b yłych  na targ w ieśniaków , w rę­
czali im fa łszyw e 5-cio  złotów ki.

W  m ieszkaniu obu znaleziono  
ca łe  urządzenie do fabrykowania  
pieniędzy, które opieczętow ano-

Teatr Miejski.
Jutro premjera arcyw esołej 

farsy „H ulla ai Bulla" autorów  
A rnolda i Bacha. Farsę reży se­
ruje p. Jerzy Szyndler. Próc* 
gościn n ego  w ystępu najśw ietniej­
szeg o  artysty  p. A leksandr*  
Z elw erow icza w ystąpią artyści 
naszej scen y :' pp.: Bednarsk** 
Jaroszew ska, (w  głów nej roli ko­
biecej) T rapszo, D rohocka. W *' 
lew ska, M odrzew ski, Dąbrowski* 
Pabisiak, H ierow ski, Michalak* 
Szym ański, Szyndler, Staszewski* 
Senow ski, Turski, W roński, W** 
churski, U tnik, W oźniak, or»* 
p op isy  taneczne znakomitej p*r  ̂
baletow ej S ob oltów n y i Wojnar*'
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